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Wstęp
„Wiersze są w nas

i tylko od nas

zależy czy je uwolnimy”

   (Paul Celan – „Psalm i inne wiersze”)

Spełniło się moje marzenie. Nie pamiętam, kiedy zaczęła się moja fascynacja prrzyyror dądą. MoMożeżee 

więc zdarzyło się to, kiedy wychowywałam się pod czujnym okiem rodziców na śródleśnychch ppo-o--

lanach Puszczy Augustowskiej. Potem przyszły podróże bliskie i dalekie w poszukiwaniu sercemm,,

tego co nie zostało skażone cywilizacją … i wreszcie chęć uwiecznienia tego wszystkiego.

Nieuchwytny, tajemniczy charakter przyrody inspirował mnie zawsze Wzorowałam się na 

wielu mistrzach. Piękno i lekkość barwnych kompozycji przelałam najpierw na płótno. Gra świa-

tła i cienia na kwiatach i liściach wzbudzała mój zachwyt. Malowałam pędzlem, później piórem.

Nadal jest to dla mnie cudowna chwila relaksu, wielka przyjemność połączona z radością ob-

cowania z naturą. Piszę, maluję, więc jestem. Codziennie doświadczam obcowania z przyrodą, 

słyszę śpiew ptaków, brzęczenie owadów w lesie i na łąkach przepełnionych zapachem kwiatów.

Zieleń i cała paleta barw poszczególnych pór roku osłania i ozdabia wszystko dookoła, nadając 

krajobrazowi swojski, kojący charakter. To moja kraina szczęśliwości, wokół pola, lasy i łąki –

idealne miejsce życia dla ludzi. To krajobraz Augustowszczyzny – cudowny i bogaty. Jest tu tak-

że miejsce na miłość. Dzielę się uczuciami, oko cieszę barwami i formami, dostrzegam piękno 

w zwyczajności i powszedniości. To moja opowieść o domu, łagodnym istnieniu w zgodzie z na-

turą, w której nic nie rani człowieka.

Zmienność pór roku, barw z zimowych na wiosenne, z wiosennych na letnie, z letnich na 

jesienne towarzyszyła mi od zawsze i jest nadal ze mną. „Widzę i opisuję” – jak powiedział poeta 

Adam Mickiewicz w inwokacji do „Pana Tadeusza” a ja dodam jeszcze „i maluję”. Jest w tym 

wszystkim piękno i cisza, spokój i odpoczynek. W opowiadaniach pochylam się nad cierpieniem 

zwierząt i ptaków, jestem przejęta losem tak mocno dotkniętym, uśmiecham się do aniołów nad 

moim niebem, koloruję szary świat, tu wszystko jest prawdziwe, nawet łzy i cierpienie.

Myślę, że utwory dostarczą czytelnikom wielu miłych wrażeń. Książka jest miłą dla oka, 

w ładnej szacie grafi cznej, z fotografi ami moich obrazów zgrabnie komponującymi się z trtreśeścią ą

liryków i opowiadań.

Dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do powstania tej książki, w której sławawięę uurorodędęę 

wsi i czerpię z niej radość życia, a przede wszystkim Bibliotece Publicznej Gmminy AuAuAugugustststówówó  

w Żarnowie, Urzędowi Gminy Augustów, Stowarzyszeniu „Lokalna Grupa DDziz ałałłananiaia –– KKKananałał 

Augustowski i Rospuda”.

BoBoBożeżeżenanana KKKlililimamamaszszzewewewskskskaaa



- 8 -

Po drugiej stronie Małej 

planety

Z Z Z mememegogogo oooknknknaaa
PrPrPrzezezez z z ktktktóróróre ee lalalatetetemm
WiWiWiatata r r r wpwpwpadadada a a w w fi fi raranyn
I I I dmdmdmieieie www nnnieie nniciczyzyym m żagle
OgOgOgląląlądadadam m m śwśwświaiattt
ZnZnZnamamam tttu u u kakakażdżdż egego o wrwróbla
JaJaJaskskskółółółkękękę ccco o nana llatato
WpWpWpadada aaa dododo mmmninie e zzz a morza
WeWeWesosos łąłąłą ppliliszszkękę
ŚwŚwŚwieieiergrgrgococząząz cecec sstat do szpaków
BoBoBoćkćkćka a a w w w czczererwowonych butach
PiPiPianana ieieie kkkogogogututa a tutuż po trzeciej
ZaZaZachchchwywywycacacam mm sisięę
KaKaKażdżdżdymymym lllisisistktkieiem m tat ńczącym
NiNiNibybyby mmmotottylyly ekekk
OsOsOstatatatntnnimimim rrozozkwkwkwititniniętę ym astrem
ChChChococochohohołełełem m m w w w zizimomowew j zaspie
KuKuKurhrhrhanananememem kkkrereremomom wywychch zawilców
KoKoKorororonknknką ą ą szszszroroonununu nna a drdrd ututaca h
I I I ToToTobąbąbą www gggumumumowowowycycych h bubutatat chc

Nocą i świtem
Dniem i porankiem
Soplem i pajęczyną które
Zwisają nad gankiem
Zbożem co kłania się Bogu
Słońcem i deszczem
I ptasim piórkiem na moim progu
I tylko Wam powierzam
Życia mojego sekrety
Bo ja
Mieszkam zwyczajnie 
Po drugiej stronie 
Małej planety.
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Druga strona małej planety
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….

StSttananaanąćąćąć uuu źźźróróródededełłł
GdGdGdzizizie e e popopoczczczątątątekekek dddrororogigigi
KrKrKrętętętymymymi i i ścścścieieieżkżkżkamamamiii
PrPrProwowowadadadzizizi dddo o o cececelululu
NiNiNie ee zazazawswswszezeze www sssłołołońcńcńcuu
PrPrPrzezezejśjśjść ć ć prprprzezezez z z popoporyryry rrokoko uu
I I I zozozostststawawawićićić ssswówówój j j mamaałyły śślal dd
NaNaNa AAAugugugususustotot wswsw kikiejej ZZiei mi
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Druga strona małej planety

Brzoza z tundry

Jestem jak brzoza z tundry
Mała, karłowata i brzydka
Mocno wrosłam w to miejsce
Moje ręce żylaste konary
Od dźwigania toreb z zakupami
Na czwarte piętro
Nogi jak dwie kłody
Trudno je unieść wieczorem
Nie bywam daleko
Bo drzewa nie podróżują
Moja cera 
Kora spękana
Kiedy w dłoniach chowam twarz
By odmówić wieczorny pacierz
I tak dzień za dniem
Za nocą noc

Chhociaaż niniee popoowiwiemem
Jestem czasem m pipiękękę nana
Najczęściej na wwioiosnsnęę
Znów mam nowe popomymyysłsłyy
Chcę coś zmienić
Wtedy często spoglądam w nnieiebobob
Gdzie fruwają
Sąsiada białe gołębie
Tylko ten twój chłód mnie trzyma
Ciągle go czuję od ciebie
Mój dębie
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bocian

OsOsOO tataatntntnt i i i śnśnśnieieieggg
UpUpUpparararcicicie e e łałałatatata bbbrururudndndne e e popopolalala
I I I rororor zlzlzlegegegłełełeł łłłąkąkąkiii
NaNaNaN wwwieieierzrzrzbababachchch pppęcęcęcznznznieieiejąjąją bbazaza ieiee
Z Z ZZ nananadzdzdzieieiejąjąją wwwioioiosnsnsnyyy
DzDzDzD ięięiękukukujęjęję jjjejejej jjjakakak ccco o rororokuku
ŻeŻeŻe zzznónónów w w popopowrwrwrócócóciłiłił bbbococcieiei kk
NaNaNa mmmieieiejsjsjscecece ssswewewegogog ggniniazazdowania
U U U sąsąsąsisisiadadadówówów nnnowowo e e e żyżyciciee –
--- DzDzDzieieieckckcko o o prprp zyzyzyszszłoło nna a świat
AAA momomożeżeże ppprzrzr ynynióiósłsł ggo o bocian
KtKtKtośośoś zzososostatatawiwiwił ł mimim pprzylaszczki pod drzwiami
DzDzDzieieieckckcko o o płpłp acacczeze
AAA bobobocicic ananan ssskokokororo śświw t
BuBuBudzdzdzi i dzdzdzieieieńńń raradodosns ym klekotem
AAA popopotetem m m prprzezemim erza łąki
CzCzCzererrwowowonynynymimim nnoogami

Rosą pisane

MaMaMarzrzrzę ę ę oo o łąłąłącecece zzieielolonej
KrKrKropopoplalalamimimi rrrosossyy
ObObObfi fi fi cicicie e e zmzmzmococzozoz nenejj
W W W ktktktórórórejejej ooodbdbdbijijija a sisięę słsłońce
NiNiNie e e jejejedndndno o o ––– tytytysisis ącącą ee

TęTęTęsksksknininię ę ę zazaza łłłąkąkąkąąą
SkSkSkarararbnbnbnicicicą ą ą kwkwkwiaiaiatótótówww
CoCoCo jjjakakak tttęcęcęczazaza
W W W prprpromomomieieieninin acacach h h słsłsłońońońcacaca sssięięię mmmieieninii
I I I igigigrarara ppprzrzrzededed oooczczczamamamiii
WaWaWachchchlalalaarzrzrza a a zmzmzmieieiennnnnnymymymi i i bababarwrwrwamamamii

Gdy coraz to nowe kwiaty
W pąkach tulone -
- Strzelają
W barwną rozety koronę

Marzę o łące
Pełnej gwiazd migocących
Widziadeł i tajemniczych cieni
Gdy zmrok się czai przy ziemi
Tęsknię za łąką
Co jak pancerz mnie chroni
OdOd głosów metropolii
TęTęęskskninię – aż boli
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Druga strona małej planety

--------------- 1131313131313133133333333331133311333311333333333333131333333113333333 --
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Mój świat

MóMóMóM j j j śwśwświaiaiat t t nininie e e mumumusisisi bbbyćyćyć dddużużużyy
NiNiNiN e ee mumumusisisi bbbyćyćyć bbbogogogatatatyyy
ByByByylelele bbbyy y w w w nininim m m bybybyłyłyły
SłSłSłońońońcecece iii kkkwiwiwiatatatyyy
AAA nananaszszsze e e dłdłdłonononieiei wwwśrśrś ódód mmaków
NiNiNiececech h h czczczasasas sssplplplatata a a jajaj k kk skskrzydy ła ptaków
ByByBylelele bbby y y w w w tytytym m m śwświeiecicie
JaJaJak k k dededeszszszczczcz sspapadadałyły ciepłe słowa
I I I wswswszyzyzystststkokoko nnnieiechchc bbbyłoby jak obraz
KtKtKtóróróry y y kikikiedede yśyśyś ssamam Bógó  namalował
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Druga strona małej planety

Maj

Dobrze, że to jeszcze e mamajj
A nie czerwiwiecec

Albo późny lipiec
Nie chcę jeszcze słyszeć

Pasikonikowych skrzypiec

Niech wszystko rośnie
Niech zakwita

Jak długo trwa maj?
- Czasem długo

A kto pyta?
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Bezbarwni

PoPoPopapapatrtrtrt z z z śwśwświaiaiat t t sisisię ę ę zmzmz ieieienininiaa
Z Z Z gągągąsisisienenenicicicy y y w w w pipipiękękęknenenegogogo mmmototo ylyly a
WiWiWiatatatr r r popoporyryrywawawa ssspopopojrjrjrzezeniniiaa
UsUsUstatata rrrozozozchchchylylylaaa

CoCoCo ccchwhwhwilililę ę ę ktktk ośośoś kkwiwitntniei
I I I wswswszyzyzystststkokoo sssięięię zzzieielelel nini
MiMiMiłołołośćśćść ssstrtrrzezez lala ppąkąkami
TyTyTylklklkooo MyMyM
ObObObokokok sssieieiebibibiee
BeBeBezbzbzbarararwnwnw i i jajak k tamtm ej jesieni
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Druga strona małej planety

***

Za oknem motyl
Jak liść
Złotym skrzydłem
Musnął szybę
Chcesz wiedzieć
Co było potem
Zazdrościłam Ci
Twojej wolności
Lekkości i wokół Ciebie piękna
Ja wciąż jestem zajęta
Upycham lato w słoiki
Robię sałatki słodkie powidła
I chciałabym tak polecieć
Tam gdzie Ty
Na motylich skrzydłach
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Wiosna

JaJaak kk pipipiękękęknininieee
ŚwŚwŚwieieieżażaża zzzieieieleleleńńń
NiNiNiczczczymymymy sssukukuknininiaaa
OkOkOkryryrywawawa zzzieieiemimimięęę
SkSkSkowowowrororonenenek k k popopofrfrfrunununąłąłął
PoPoPod d d sususufi fi fi t t t nininiebebebaa
I I I stststądądąd wwwygygygląląlądadada jjjakaka kkkamamyk
RzRzRzucucucononony yy www obobobłołoł kk
TyTyTylklklkooo kakakamimimieńeńeń nnnieie śśpipiewa
RaRaRanknknkieieiemmm pąpąp kiki sstrtrzez lają
NaNaNa wwwiwiwiwatat ddniniaa non wego
A A A jajaja zzzacacachwhwhwycyccononona stoję
BoBoBo nnnieieie wwwididziziałałama
NiNiNiccc pipipiękękękniniejejjszszegego
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Druga strona małej planety

Letnie popołudnie

Rozmarzyłam m sisię ę ww ciciszszy y dodoomomomowewewejjj
Zasłuchana w śpiew llipipy y nana ddwowoworzrzrzeee

Zapatrzyłam się w niebbo o gdgdzizie e sosos snsnsnyy
Tak po nocy do chmurr aaż ż ururu ososłyły

W oknie jaśmin jak na szklanym ekranie
Strzela z pąków nowymi kwiatami

Wiatr przeleciał nade mną z marzeniami
Świeżo skoszonej łąki

Niech wiatr leci, on wolny jak ptaki
Niech się sosny nacieszą chmurami

Niech gałęzie lipy śpiew ptasi kołyszą
A ja swą duszę nasycę tą ciszą
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Maj

NiNiNiececech h h papapannn
TeTeTegogogo gggłołołośnśnśnooo nininie e e mómóówiwi
NiNiNiececech h h papapannn
TyTyTylklklko o o szszszepeppcecece ddoo ucuchah
ŻeŻeŻe wwwszszszysysystktktko o www kokołoo
rororozkzkzkwiwiwitatata
ŻeŻeŻe bbbzezezemm
PaPaPańsńsńskakaka ggłołoowawa nabita
ŻeŻeŻe pppananan iii zze e mnmnąą
I I I z z z mamam jejejemm
UmUmmówówówiłił ssięię ddziz ś
NaNaNad d ruruczczajajem
GdGdGdzizie e e klklląsąskkać w ka-
lilinanaachch
BęBęBędądądą sssłołowiwikik
A A A sesesercrcr a a a nanaszszee
W W W ryryrytmtmtm mmajajowo ej 
mumum zyzyzykikik
ZaZaZatataańcńcńczązązą nnadad NNettą
NaNaNad d d BiBiBiebebebrzrząą
NaNaNad d d HaHaHańcńcń ząząą
SzSzSzepepeptatatał ł ł cococoś ś ś papap nn
ŻeŻeŻe kkkococochahaha
NiNiNie e e usususłyłyłyszszszałałałememem
SłSłSłowowowikikik zzzasasaszlzlzlococochahah łłł
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Druga strona małej planety
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Bez

PaPaPachchchnininie e e mimim bbbzezez mmm
W W W wawawazozozonininieee
W W W ogogogrororodzdzdzieieie
ZaZaZa ooknknknememem
W W W sasasamomomochchchododo ziziee
BeBeBezzz
LiLiLililiiowowowy y y i i bibib ałałłyy
KrKrKremememowowowe e  nanaręręczc ee
TeTeTen n n dzdzdzikikiki i prprzyzy ddrodze
SzSzSzczczzepeppioioi nynyn ww oogrodzie
BeBeBez z ––– bzbzyy
I I prprprososo zęzęę mmmi i wiw erzyć
JaJaJak k k PoPoolslskaka j jese t krajem
MaMaMaj j j bebebez z z bzbzówów
NiNiNie e e bybybyłbłbł y y y mamajejem



- 23 -

Druga strona małej planety
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Kwiat paproci

W W W tętętę jjjededednąnąną nnnococ
GwGwGwiaiaiazdzdzdy y y scscs hohodzdząą na ziemię
ŚwŚwŚwieieiecącącą rrrobobacaca zkzki i w w trawach
TaTaTam m m gdgdgdzizie e nanajcjciemniej

TyTyTylklklkooo w ww tętętę nnoc
PaPaPaprprprococci i kwkwiai t rozkwita
NiNiNibybyby bbblaladydy śświt się różowi
GiGiGinininie,e,e, pprzrzekekwiw ta

CzCzCzy y y szszzczczęśęśliwy ten
KtKtK o o o gogog zzererwie przed świtem
CzCzCzy y y wswsw zyzysts ko to prawda
CzCzCzy y y tytyylklko o jejests  mitem
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Świerszcz

Pierwszy dzień lata
Uczcić chciał świerszcz polny
Nastroił swoje skrzypeczki
Rozsiadł się wygodnie
I zagrał
Najpierw coś skocznego
Aż biedronkom zatańczyły kropki
Potem przeszedł do Mozarta

NoN  i rozpłp akakałało o sisięę niniebebbooo
Chłodem powiałałoo
Świerszcz zwinął sswowojeje nnnutututyyy
W futerale schował sskrkrzyzyypepep czczkiki
I dał nura do swej nory
Do tej pory go nie widziano
Obraził się na lato
A może jest chory
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Kapliczka

Tam w polu gdzieś klęka
Sierpniowa udręka
I nawet Maryja

Jakby niczyja
Choć wszystkich kochała
To w te upalne popołudnie
W kapliczce sama została 
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Jak gdyby nigdy nic

Odpłynęło lato
I tak jak gdyby nigdy nic
Przyszła jesień
Już jej pełno
Po ogrodach i sadach
Jeszcze złota rumiana
Jeszcze wesoła nie smutna
Lecz już od jutra
Najdalej od soboty
Zaczną się jesienne słoty
Opadną liście
Dziki taniec
Ostatni klucz ptaków
Jak różaniec
Odpłynie jak wszystko –
– W niepamięć
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Jesienne dziewczyny

JeJeJesisisienenennenene dddziziziewewewczczczynynyy
W W W papapajęjęjęczczc ynynynę ę spspowowite i mgłę
ZeZeZe zzzłołołotytytymm m liliścścś ieiemm we włosach
ZeZeZe zzzłołoł tytytym m liliścścieiem przy klapie
JaJaJarzrzr ębębininy y dadawnw o rozkwasił czas
JeJeJeszszszczczcze e e czczzererrwiw eń dzikiej róży
Z Z Z jajajagógóg d d bębędądą kkorale i brosze
I I śnśnśnieiegugug lilil czczkik  – perły
BeBeBezczcz enene nene nna a krzakach
IdIdIdą ą dzdzieiewcw zyny parkiem 
SzSzSzroroon n mamająj  we włosach
I I rereszsztktki i bababiego lata
IdIdIdą ą ą byby rozozpłynąć się
W W W ciciciememe nynychch korytarzach
GdGddzizizieee zazaz ddrzr wiami kotka powita
JeJeJedydydynynyny pprzrzr yjyjaca iel przy nadziei
A A A wiwiwiatattr r r zaza iichch samotność
ZaZaZa tttęsęssknknknototęę
Z Z Z łołołoskskskotototememem zzamamknk ie drzwi.
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Wymaluj mi jesień

WyWyWymamamalululuj j j prprprzyzyzy dddrororogagag chchch
ZłZłZłotototo o o ––– czczczerererwowow nonono –– rrududą
NiNiNiececech h h tltltli i i sisisięęę
PaPaPalilili
NiNiNiczczczymymym pppocochohodndniaia
NiNiNim m m lililiścścścieieie nnna a a ziziiemememię runą
ZaZaZanininim m m sisisię ę ę wswszyzyststkoko zzmiesza
ZaZaZatatatańcńcńczyzyzy zz wwiaiai trtreme
PoPoPolelelecici dddalala ekekekoo w w prp zestworza
NaNaNamamam lulul j j mimi mmiłi y
OgOgOgrororodydydy ii sssadaddyy
I I I chchchmumum ryryy
W WW mamamarzrzrzenene iaiachch – tam sięgnąć można
AAA kikikiedededy y y wiwiw atata rr
ZaZaZagrgrgra a a nanana ssstrtrtrununacach
I I I z z z sisisiłąłąłą uudedederzrzy y y w ww klklawa isze
I I I szszszarararpnpnpnieieie zza a a złzłz ototoo
ZaZaZa cczezezerwrwrwieiei ńńń
I I I www błbłbłotototooo
I I I zbzbzbrururukakaka mmmarararzezezenininie e ii ciciszszę ę –
--- PoPoPoprprprośośoś mmmnininie e e tytytylklklkoo dodo tttańańa cac
JaJaJak k k jejejesisisieńeńeń ooodcdcdchohohodzdzdziii
TaTaTańcńcńczmzmzmyyy
NiNiNiececech h h nininieee słsłs ysysyszęzęzę
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Ostatnie złoto

Już po balu jesieni
Już po złocie
To co było czerwienią
Zbrązowiało zszarzało
Szumne suknie
Nurzają się w błocie
Już nie frunie nad polem
Babie lato plecione w warkocze
Nagość brzozy zawstydza
I nagie drżą topole
Krzepkie olchy nad rowem
Poczerniały o wschodzie
Pograbiały od chłodu
Chmurne grabom gałęzie
Klon od góry
Niczym pierzyna rozpruty
Drapie niebo gałęziami
Jak kolczaste druty
Tylko nisko przy ziemi
Ukryło się złoto
Rozbawiony wiatr poderwie go
Przypnie w klapę tym
Co przez puszczę
Idą piechotą
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Jesień

W fi oletach i różach
Rozkwitłych astrów
W ostrości słońca
Co pada z ukosa
Na szmaragdowe łąki
Gdzie długo zimna rosa
Na pochylone w zadumie
Głowy słoneczników

Ujrzałam jesień
Wśród żurawich krzyków
Nie będzie tak zielono –
- Monotonnie zielono
Jesień kładzie temu kres
Sama też ubiera się na czerwono
A  w koło sypie złotem
Brązowymi kasztanami
Chodźmy przez zaorane pole
Nie oglądajmy się
Lato jest już za nami

Pożegnamy ptaki
W ogrodzie i sadzie
Patrz – jesień jak Ewa
Dojrzałe jabłka na dłoniach nanam m kłkłk adadziziz eee
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Jesień

Popatrz kochany
To już jesień

A tyle się działo
Tego roku

Cierpkie kaliny
Barwi wrzesień

W liliowych wrzosach
W mgłę ranki obleka

Kluczem żurawim
Zamyka dzień
Tyle pajęczyn

Tyle dróg
Przy miedzy jarzębina
Koralami się wdzięczy

Ach gdybyś kochany tylko mógł
Zatrzymać czas

Nic więcej
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Jesienny smutku

Jesienny smutku
Wracasz do mnie
Gdy brzozy się złocą
Klony się czerwienią
Zawsze wracasz jesienią
Choć wtedy ptaki
Uciekają za morze
Ty jednak wracasz
Odlecieć nie możesz
Bo zbyt długie wieczory
Na smutne przy ogniu czuwanie
Siadasz wtedy przy mnie
I jak liść na wietrze – cicho szepczessz z –
– Przepraszam kochanie
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StStStS ojojoję ę ę bebebezrzrzradadadnanana
WW W W oboboblililiczczczuuu jejejesisisieneneniii
NiNiNie ee momomogęgęgę pppowowowstststrzrzymymymaćać
BaBaBabibibiegegego oo LaLaLatatata
LiLiLiścścściii
WyWyWyblblblakakakłełełej j j czczzerererwwiwienene iii
StStStojojoję ę bebebezrzrzradadadnanan
RoRoRozkzkzkłałaładadada rręcęcee
LiLiLiścścścieieie tttańańańczczcząąą

Wiiatr
Deszcz
Mój zmokły parasol
I moje zziębnięte serce
A ćmy pukają do okien
A ćmy z włochatym odwłokiem
Z grubą warstwą pudru na skrzydłach
Wśród weków – zapachu powidła
Stoję bezradna
W obliczu jesieni
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***

Nad szarym polem
Nad rdzawym lasem 

Klucz za kluczem żurawi
Rozpływa się we mgle

Krzyk
Żałosne pożegnanie

Z miejscem
Gdzie dzieci się rodziły…

A wiatr postrącał
Złoto z lipy

A deszcz przemoczył
Płaszcze drzew

A chmury –
- Jeden motek zbity

Pełen łez
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XXX

Nastał ten dzień
I nadszedł czas umierania
I tak odchodzą po kolei
Bezimienne liście brzozy
Kapiąc czystym złotem
Od wierzchołków klony tlą się czerwienią
Rdza wyżera korony dębów
Oślizłe konary po wczorajszym deszczu
Przyobleka szara i wilgotna mgła
Cisza
Na zaoranym zagonie przeraźliwie
Kracze wrona
Aż skulił się krzyż na rozstajach
Smutek jesienny i ziąb zagląda
W najgłębsze zakamarki duszy
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Grudzień

ZaZaZZa oooknknknememem
WcWcWciąiąiąż ż ż złzłzłłototote e e momomodrdrdrzezezewiwiw ee
ChChChC ococociaiaiaż ż ż lililistststopopopadadad sssięięię kkkońońończczzyyy
I I I pupupup kakaka jjjużużuż gggrururudzdzdzieieieńńń

ZaZaZa ooknknk emem
PiPiPiererwswszyzy śśnieg
W W szszyby ach tańczy
A mom że puch anielski
Sama już  nie wiem

Za oknem dzień grudniowy
Leniwy jak na piecu kotka
Rozrzuca szron po polach
Z niewidzialnego motka
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***

Na te święta czekam cały rok
Bo najpiękniejsze
Najbardziej dziecinne
Z tajemniczym Mikołajem
Z prezentami pod choinką

Dziś podaruję Ci uśmiech
Serce, przebaczenie
Przełamiemy się opłatkiem
Dłonie uściśniemy

Ty pocałujesz mnie
I na chwilę zapomnimy o wszystkikim m
co złe

Już zapada zmrok
Pierwsza gwiazdka
Jeszcze życzenia
Niech w każdym domu
Chociaż raz w roku
Będzie Boże Narodzenie
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Cisza

PoPoPosłsłsłucucuchahahałałałammm rararaz zz ciciciszszs yy
I I I otototo:o:o
SkSkSkrzrzrzypypypiąiąią oooknknkna,a,a, dddrzrzwiwi
PoPoPodłdłdłogogoga a a teteteż ż dydydyszszs yyy
ChChChomomomikikik www ccchohohodzdzikikuu
TrTrTrenenenujujuje e e bibibiegegii
BuBuBurcrcrczyzyzy cccośośoś www zzamamamrażalniku

Ćma przez okno wpadła
Furkoczą jej skrzydła
Zegar na ścianie
Odmierza minuty
Miarowe tykanie
Świerszcz w ogrodzie
Symfonie gra
A ja
Co jeszcze usłyszę?
Bo chyba nie ciszę.
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Wiatr

Ty zuchwały wietrze jesieni
Zrywasz chichocząc
Korale różańca
Z jarzębiny nisko przy ziemi
Potem biegniesz
Ścieżką w bezdroża
Wydeptaną tropem zajęczym
Tam gdzie paproć już rdzawa
Wciąż do słońca się wdzięczy

ZwZ ijasz niniciciee
Misternie plecioonene
Ornamenty wilgototnynychch pppajajjęcęcę zyzyynnn
Chuchasz w liście
Jak w dłonie
Sypiąc złotem na świerki
By się wzbić
Ponad sosny
Wysoko – wysoko
Jakbyś to całe złoto jesieni
Chciał Panu Bogu
Wrzucić przez okno
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Wołanie

AAAA tutuu zzz lllewewewaaa
JaJaJarzrzrzębębębininina a a czczczerererwowowonanana
AAA tatatam m m z z z prprprawawawaa
SłSłSłonononecececznznznikikiki i i pępępękakakatetet
ToToTo j j jużużuż jjjesesesieieieńńń
WzWzWzięięięłałała zzzieieiemimimię ę ę w w raramim ona
ZaZaZawłwłwładadadnęnęnęłałał
NiNiNie e e tytytylklklko o o mymymym m śwśwświatem
GwGwGwiaiaiazdzdzdy y y ninin czczymym
AsAsAstrtrtryyy w w w ogogogrorodzdzd ieie
BoBoBo sspapapadadadająjąją pprzrzekekwitłe
GdGdGdzizizieśeśś ww ootctchłhłańa
CiCiCichchhnininie e mlmlm ececcznznaa
DrDrDrogogoga a nana cco o dzdzieień
WeWeWe mmmglglgle e e ukukryryłoło się echo
AAA nanana śścicicieżeżeżcecee ddo CiCiebe ie
PrPrPrzezezez z z popopolelele
DiDiDiamamamenenentatatamimim pppajaja ęcęczyz ny rozbłysły
KtKtKtooo wowowołałałanininie e żużuż rarawiw  uciszy
WśWśWśróróród d d popopowowowolilil sspapadadająj cych liści
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Las moja miłość

Jestem w miejscu
Skąd daleko wszędzie
I do ciebie
I do cywilizacji
Smakuję ten ranek
Jak mleko
Podane z miodem do kolacji
Na pniu brzozy siedzę
Drugi za stół mi służy
I oglądam jak w kinie
Wiosenna zmianę dekoracji

NaN  pierwwszszymym ppplalaniniee
Przylaszczek i zawawilillcóców w momomorzrzzeee
Pierwsza zieleń
A dalej złote motyle
Gloria ptaków
Szum drzew
W błękicie kołuje jastrząbb
Dla mnie wygląda jak orzeł
Odpłynęła gdzieś
Wczorajsza rozterka i złość
Kołysze mnie cisza i spokój
I las – moja miłość
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JeJeJeJeszszczczczc e e e chchchłołołodndndny yy rararanenenekkk
WcWcWWczozozorararaj j j śnśnśnieieieg g g popopoprprprósósószyzyzyłłł
AlAlAle e e złzłzłotototy y yy momomotytytylll
W W W W popopodrdrdróżóżóż j j jużużuż wwwyryryrusususzyzyzyłłł

PlPlPląsąsąsaaa prprprzezezez z z błbłbłękękękititityyy
PrPrPrzezezez z z zizizieleleleńeńeń pppieieierwrwrwszszsząą –– ninieśmiałą

AżAż ddo o miejjsca przed lasem
Gddzie od zawilców biało

Gdzie kępy przylaszczek
Jak twe oczy modre
A więc wiosna przyszła
I to już na dobre
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Koncert

Idę drogą
Letnia cisza
Aż w uszach dzwoni

Na mojej sukiencnce e prprp zyzysisiiadadadłł
Zdziwiony pasikok ninikk
Za przejażdżkę bez bbililetetuu
Skrzypki nastroił w podzzięięcece
No i zagrał koncert
Na zielonej sukience
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Wróciłeś

Jak wiosna w tym roku – spóźniony
Patrzysz na mnie nieśmiało
A czyż te zawilce – to nie z nieba anioły
Bo wszędzie zrobiło się biało

I jeszcze błękitnie od przylaszczek
A tam po rowach złoto kapie
Kaczeńce przyglądają się w wodzie 
Nawet i Ty przyszedłeś z kaczeńcem w klapie

Przed chatą

Czemuś smutna przed chatą
Gdzie moc astrów przybyło
Wiem – żegnasz lato
Najpiękniejsze – bo było

Jeszcze wróbla ćwierkaniem
Brzask cię budzi co ranka
Niesie zapach wrzosowisk
Nostalgicznym kochankom

Dzień wciąż krótszy
Szybciej w sen zapada ziemia
Nie wypatruj swych oczu
Za czymś, czego już nie ma
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Słodkości lata

Cóż myślę o porach roku
Gdy nie ma Ciebie…
Że jesień jest na początku piękna
A dalej to nie wiem
Kiedy liżę z palca
Słodkości lata
A za oknem deszcz dzwoni
Najpierw jak świerszcz
A potem jak pasikonik
Wiatr się złości
Już liście rwie daleko porywa
W oknie furkocze
Jego wietrzna grzywa
A ja dżemem jestem zainteresowana
Nawet nie wiem
Kiedy dotykam
Dna słoika
A kiedy wiatr liście
Zaprasza do walca
Przytyłam
Bo ostatnie słodkości
Zlizałam z palca
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Gołąb

WiWiWiW dzdzdziaiaiałałałam m m dzdzdzikikikieieiegogogo gggołołołębębębiaiaia
SiSiSiiedededzązązącececegogogo ssspopopokokokojnjnjnieieie
NaNaNa dddrururutatatachchch cccywywywilililizizizacaca jiji
ByByBył ł ł jajajak kk popopodrdrdróżóżóżnynyny
OcOcOczezezekukukująjąjącycycy nnna a a stststacaca jiji
I I I otototooo śwśwświsisisttt
KoKoKorkrkrkococociąiąiąg g g skskskrzrzydydełeł jjastrzębiem
BaBaBagagagaż ż ż pipipióróró
PoPoPowowowolilili sssypypypałałał ssięięę nnna ziemię
GrGrGrzezezeszszsznynyny śśświwiatat
TyTyTylklklko o o ocococzyzyzy ppprzrzymymrużyż ł
PrPrPrzezezez z mimimikrkrkrofofo onon uusłs yszałam
GoGoGołąłąłąbb ododo jejechchałał pospiesznym

…..
JeJeJesisisieńeńeń sssieiei dzdzi i popochc ylona nad walizką
PaPaPakukukujejeje ssswowowojejej mmararzenia
OpOpOpadadadłełeł llliśiśiścicic eee
StStStrąrąrącococonenene gggwiwiazazzdydy
PrPrPrzyzyzy kkktótótóryryrychchh nnikikt t nin e e wypowiedział życzenia
DwDwDwa a a nininierererozozkwkwkwititniniętętee astry
BoBoBo ppprzrzr ymymymrororozezezek k ninin e e popozwz olił
JeJeJedndndno o o złzłzłamamamananane e e sesesercrcee
WiWiWielelelkikikiegegego o o papapająjąjąkakaka
KlKlKlucucuczezezem mm żużużurararawiwiwimmm
WaWaWalililizkzkzkę ę ę zazazamkmkmknęnęnęłałała
I I I jujujuż ż ż jejejej j j nininie e e mamama
Z ZZ wiwiwiatatattrererem m m popopomkmkmknęnęnęłałała
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Kropelka

Na nitce pajęczej
Małej wody kropelka

W słońcu tęczą się stała
Jak diament błysnęła

Gdy chciałam jej dotknąć
Jak łza spłynęła
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Wróbelki

Szarzy przyjaciele
Kuleczki bezbarwne
Ćwierkający światu
Radość i pogardę

Wielki rwetes czyniąc
W swoim zgromadzeniu
Kłótnie niekończące się
O życiu – jedzeniu

O miejsce na gniazda
Pod strzechą byle jaką
Budowane w pośpiechu
Z odpadów i kłaków

Lecz ileż radości
Wszyscy tak uznali
Sprawiają nam wszyyststkikimm
Przyjaciele mali
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ZiZiZiZimomomowywywym m m smsmsmututu kikikiememem
I I I z z z cococorararaz z z wiwiwiękękększszsząąą
TęTęTęsksksknononotątątą dddooo lalalatatata
ChChChucucuchahaham mm w ww gągągąszszszczcz
PaPaPaprprprocococi i i nanana ssszyzyzybbibieee
NaNaNa sssłołoońcńcńcuuu sosoopepep l l płpłacaczez
TyTyTykakakająjąjąc c c mimiararowowo o jajak zegar
AAA słsłsłońońońcecece pppotototococo zyzyz łołoło się dalej
WiWiW ęcęcęc nnnadadadziziziejejjaa nana wioi snę
RoRoRośnśnśnieieie
MiMiMimomom śśśninin egeggówów ww ogrodzie

Kwitnący sad

W pachnącej bieli
W śnieżnej kąpieli

Ukrył się sad
I gdyby nie wiatr

Co by się stało
Bo w tym sadzie

Nieba było tak mało



- 63 -

Druga strona małej planety

---- 666666666666666663636363336666666666666666633363633666666666666666633636666666666663366666666336333 --
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TTTrrrrooopppaaammmiii  wwwiiilllccczzzyyycccyyy

––– SzSzSzybybybkokoko wwwrararacacacajjj !! ––– WaWaW rsrszazaz wawaa jjesest t smutna bez ciebie – krzyczała koleżanka. To bratnia 

dududuszszszaa a ––– nananajljljlepepepszszsza a a jajajakąkąką mmmiaiai łała ww ttymyy  wielkim mieście, w którym człowiek czuł się samot-

nynyny, , mimimimomomo,, żeżeże wwwokoko ółółół bbbyłyłyłooo mnmnósóstwo ludzi. Ona czuła się nie tylko samotna, ale i okradzio-

nanana ppprzrzrzezezez lllososos.. MęMęMężcżcżczyzyzyznzna,a, zzz kktótórym planowała wspólne życie, odszedł.

AuAuAutototokakakar r r bybybyłłł prprp awawieiee ppusu ty, wybrała więc środkowe miejsce. W końcu autobusu spał 

młmłmłodododzizizienenenieiei c,c,c pppewewewnana sstatarsrszaz  pani otulała się futrem, nie wiem – prawdziwym czy sztucz-

nynynym,m,m, pppo o o drdrdruguggieieiejj ststroroninie e siedziało małżeństwo. Miała podróżować sześć godzin, z jedną 

prprprzezezesisisiadadadkąkąką.. JeJeJeszszszczczze e popop mam chała Oldze, która dzielnie czekała, aż ruszy autobus. Na mie-

sisisiącącąc zzzososostatatawiwiwia a wiwiw elellkikie e mimiassto, czy będzie tęsknić? Pewnie za Olgą. Jest na urlopie. Dziś 14 

lululuteteegogogo.. NiNNie e e dododoststałała a a anani i jednego esemesa w Dzień Zakochanych. Tam, gdzie się wybiera, 

dododo ssswowowojejejejj sisiiososostrtry,y,y oo kkażażded j porze roku było pięknie. Siostra z mężem i córeczką mieszka-

łyłyły www fffananantatat ststtycycznznymym miejscu. Przez okna i wielkie drzwi salonu, siedząc przy kominku, 

momomożnżnżna a a bybybyłołoł oobsbsererwowować las i wielką łąkę, przychodziły tam różne zwierzęta: sarny, lisy 

i ii zazazająjąjącecec –– tto o o cococ dzdzd iei nnnność, ale można było też zobaczyć dziki, łosie i bardzo płochliwe 

jejejeleleleninin e.e.e SSSioiooststtrarar nnieiedadawnw o wspominała, że pokazała się para wilków. Z mężem prowadziła 

scscschrhrhronononisisiskokoko,, tatatakikiki mmmałały y szs pital dla dzikich zwierząt. Niektóre były przywożone z daleka, 

nininiekekektótótórerere tttrararafi fi fiłyłyły oocacalolonen  z wnyków albo maleństwa potrzebujące opieki.

ToToTo bbbędędędziziziee wswspapaniniałały y miesiąc, będzie pomagać przy zwierzętach – ma tam przecież 

swswswegegego o o ulululubububieieieńcńcńca a –– sasamcmcm a sarny, który trafi ł tu jako tygodniowe maleństwo. To przecież

ononona a a wywywybrbrbrałałała a a mumum iimimię ę –– „K„ uba” – śliczne, wilgotne oczy przysłonięte długimi rzęsami 

i i i wiwiwiecececznznznieieie mmmokokokryryry nnnososekek. MuMuszę zrobić parę dobrych zdjęć do gazety, a gdyby tak jeszcze 

stststanananąćąćąć oookokoko www oookokoko zzz wwililczczycycą?ą  Byłoby fantastycznie – pomyślała zamykając oczy. Usnęła 

tatatak k k szszszybybybkokoko, , jajajak k k dzdzdzieieieckckcko o znznnududzozone zabawkami.

DwDwDwudududziziziesesestototomimiminununutotot wywyw pposostótójj – zawołał kierowca, zatrzymując się na parkingu obok 

prprprzyzyzydrdrdrożożożnenenegogogo bbbarararu.u.u. KKKieieiedydydy wwwysysiaiadłdłd a,a kkierowca oglądał autokar z każdej strony. Starała się 

popopodpdpdpalalalićićić pppapapapieieieroror sasasa, , alalale e e zazazapapapalnlniciczkzka a ododmówiła posłuszeństwa. Służę – usłyszała nad sobą,

tototo bbbyłyłył pppasasasażażażererer zzz oooststtatatatnininiegegegooo sisiiedededzezez ninia,a, kktótóry do tej pory spał. Jaki on wysoki – pomyślała, 

zazaaciciciągągągajajającącąc ssssięięię dddymymymememem... KsKsKsięięiężnżnżnicicczkzkzkoo –– jejeststtemem MMici hał – wyciągnął rękę. Nie podała mu 

jejejej,j,j, tttylylyylkokoko ooodpdpdpowowowwieieiedzdzdziaiaiałałała ––– aaachchch PPPananan WWWołoło odododyjyjy owoo skski – tylko urosłeś od tamtych czasów 

–––– zazazakpkpkpk iłiłiła.a.a NNNieieie mmmiaiaiałałała ooochchchotototy y y sisisię ę ę prprprzezezedsdsdstatawiwiw aćać.. MoMM gęgę mówó ić – „Księżniczko” – ciągnął 

dadadalelelej.j.jj. –– JJJadadadę ę ę dododo bbbbrararatatata,, zazazaprprprosossiłiłił mmmnininie.e. NNNieieie pppojojecece hahałbłbłbymym, ala e mama tam jeszcze przyjechać 
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jakaś dziewczyna z Warszawy, więc moożeż byćć ccieiekakawiwiw e.e. BBBraratata nnnieieie wwidididziziz ałałałememem cccztztztererery y y lalalatatata..

I takiego spuść z oka – ożenił się i już ma dziecko –– mómówiwiw ł ł jaak k nanakrkręcęcęconono y.y.y

W autobusie każde usiadło na swoje miejsce. Wreszciei ddojojecece hahaalili ddooo mimimiasasasteteteczczzkakaka,,,

w którym miała przesiadkę. Zarzuciła plecak, chwyciła torbę i popobibiegeggłała kkupupupićićić bbbilili etetet nnna aa 

następny autobus. Pani w kasie rozłożyła ręce – przed chwilą odjechahał,ł nnasastętęępnpnpny y bębębędzdzd ieiee 

za dwie godziny, ale nie jestem pewna, czy pojedzie przez wieś, bo w nnococy y spsppadadłoło sspoporororo 

śniegu – dodała.

Cóż, nie będę na razie dzwonić do siostry, może wszystko się jakoś ułoży – pommyśyślalal --

ła, sadowiąc się w poczekalni, a czas zleci jej szybko, bo uwielbia przyglądać ssię ludziomm..

A tu w poczekalni było na co popatrzeć. Ludzie biegali, rozpinali futra, zapinali, wracalilii 

po zapomniane torby. Jak w mrowisku ciągle coś się działo. Na peronie znów stał tenn

sam młodzieniec – Michał. Uśmiechnął się do niej podając lizaka w kształcie serca. 

To dla ciebie na Dzień Zakochanych. Już miała coś odpowiedzieć, ale zrobił taką minę 

unosząc ręce i twierdząc, że kocha wszystkich ludzi, że zrezygnowała wciskając lizaka do 

kieszeni kożucha.

Tak jak przewidziała pani w kasie, kierowca nie pojechał przez wieś, kazał odwiedzić 

rodzinę. To mój brat cioteczny, w dzieciństwie każde wakacje spędzaliśmy razem.

Księżyc oparł się na najwyższej sośnie i dokładnie oświetlał drogę, ale płatał też fi gle.

Drzewa osypane śniegiem przybrały w jego świetle dziwne kształty, cienie zdawały się 
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popoporururuszszaćaćaćć... NaNaNaN śśśśnininiegegegu u u wowowokokokołołoło lllśnśnśniłiłiły y y mimim lililiononony y y rororozszsz ypypanana ycycy h h h didiamamenentót w, sceneria jak z fi lmu. 

KiKiKiedededdy y y kikikierere owowowcacaca ppprzrzrzyhyhyhamamamowowowałałał, , , nananaglglgle e e nanaa jjjejeje pppleleecacaachchh zzzata rzrzymymała  się ten sam mężczyzna. 

––– PrPrP zezezeprprprasasaszazazaz m m m ––– szszszepepepnąnąnął ł ł –– nininie e utututrzrzymymmałałemem rrówównonowagi. – Pan mnie chyba śledzi – 

wywywycececedzdzdziłiłiła a a prprprzezezez z z zęzęzębybyby,,, gdgdgdy y y stststalalali i i jujujuż ż ż nanan śśśrorodkdku u ośośninieżonego asfaltu. – Nawet nie śmiałbym 

ksksksięięięi żnżnżnniciciczkzkzko,o,o, aaalelele ssskokokorororo iiidzdzdzieieiemymymy www ttę ę ę sassamąmą sstrono ę, może mi się w końcu przedstawisz? Nie 

zdzdzdążążążyłyłyły dddokokokońońończczczyćyćyć, ,  kikikiedededy y y jejejegogogo ttowowowararzyzyzyszs kaka zzniknęła zanurzona w puchowym śniegu. Ha, 

hahaha zzzaśaśaśmimimiałałał sssięięię ––– tto o o chchchybybyba a a zazaz kkararrę ę – i i wyciągnął pomocną rękę. Stanęła na nogi, nadal 

trtrtrzyzyzymamamalilili sssięięię zzza aa ręręręcecee...

––– JeJeJestststememem kkksisisiężężężnininiczczczkakaka AAnnnna a i ii właśnie spadłam z konia. – No to ładna z nas para – 

rzrzrzekekkł.ł.ł. III jjjużużuż www llepepepszszzycycych h h nanaststrorojach ruszyli do wsi. Też do Brzezin – zapytała przerywając 

ciciciszszszę.ę.ę. TTTakakak ––– ooodpdpdparararł ł ł ––– dodo bbbrar taa, w końcu poznam bratową. Byłem cztery lata za granicą,

tototo bbbararardzdzdzo o o dłdłdługugugiii czczczasas..

WtWtWtememem nnna a a drdrdrogogę ę wkwkroroczyły dwa cienie, przystanęły przyglądając się ludziom, którzy 

tatatakżkżkżee e sisisię ę ę zazazatrtrt zyzyzymamamalili. BłBłłysy nęły dwie pary skośnych oczu. Boże – szepnęła Anna – przecież 

tototo wwwilililkikiki.. PłPłłasaskikikie e łbłbłby y zeze sstojącymi uszami zdawały się nawet nie drgnąć. Nagle mniejsze 

zwzwzwieieierzrzrzę ę ę lelelekkkkkko o o mamaachchnęnęłoo opuszczonym, puszystym ogonem jakby na powitanie lub po-

żeżeżegngngnanannieieie. . ZoZoZostststałały y y tytylklko ślady.

WiWiWilklklk tto o o zwzwzwieierzrzęę owowiane legendą – szepnęła. To gatunek, który budzi silne emocje od 

skskskrararajnjnjnejejej nnieieienanawiwiścści i aża  do fascynacji. Niegdyś był niedoścignionym łowcą – wzorem do 

nananaślślśladadadowowwanananiaia. . DzDzD iśiś tto wspaniałe i czczone niegdyś zwierzę uznane zostało za szkodnika 

i i i sysysymbmbmbololol zzzłała.. A A A prprzezecicież wszyscy chcą żyć – dodała. 

––– BrBrBrawawawo,o,o, aa jjużu mmyślałem, że tak dużo mówisz ze strachu – podsumował wykład.

WeWeWe wwwsisi bbbyłyły a aa dzdziwiwnan  cisza, żaden pies nie szczekał. Słyszałam, jeśli niedaleko prze-

chchchodododzązązą wwwilililkikiki,,, icicch h ududomomowieni bracia – psy – zachowują się cicho – dodała, zadowolona 

z z z sisisiebebebieieie.. ŻaŻaŻałułułujęjęję, , żeże nnieie zror biłam im zdjęć, mówiła skręcając w aleję prowadzącą już tylko 

dododo dddomomomu u sisisiososostrtrtry.y.y JJużuż ttereraza  dam sobie radę – spojrzała zaczepnie na młodzieńca. 

––– TuTuTu mmmieieieszszzkakak mmójój bbrarat. 

––– NiNiNiemememożożożlililiwewewe –– kkrzrzykyknęnęła – tu mieszka moja siostra. I znów wrogo nastawieni do 

sisisiebebebieieie dddototo ararrlilili www kkkońońońcucuc ddo o dod mu. Wbiegła szybko na werandę, przyciskając dzwonek. 

ToToTowawawarzrzrzr ysysysz z z węwęwędrdrdrówówówkikik ,, tutut ż ż zaza nniąią.

DrDrDrzwzwzwi i i otototwowoworzrzr yłyłył ssszwzwwagagagieier.r.. 

––– AnAnAnnanana ––– mmmyśyśyślelelelililiśmśmśmy,y,y żżże e e jujuż ż dzddziśi nnie przyjedziesz – widzę, że poznałaś Michała! Anna 

spspspojojojrzrzrzałałała a a nanana MMMicicichahahałałaa –– ssspipipiseseek k k –– wywyszszepe tałał  i dodała – a ja, to ta dziewczyna z Warszawy.
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„Ćwiras”

Dwa bociany na gnieździe
Podtrzymują niebo głowami
Wiatr szaleniec
Usnął pod ich skrzydłami
A tam wysoko,
Mój wróbel lata
Choć tak wysoko
Nie doczekał się lata

Wychowałam wiele ptaków i zawsze zwracałam im wolność. Wrócili do swojego środo-

wiska. Ale z „Ćwirasem” było zupełnie inaczej. Znalazłam go na strychu, między słoika-

mi. Był bardzo wygłodzony. Przyniosłam go do kuchni, pochyliłam się nad nim i nagle 

uczepił się mego nosa. Jadł co zauważył. Jednak na drugi dzień wróbel zachorował.

Myślałam, że po prostu zdechnie, ale przeżył.

Życie ciągle sprawiało mu niespodzianki – teraz ja znalazłam się w szpitalu z powodu 

palca. Nieszczęsny wróbelek został pod opieką reszty domowników. Szybko wydostał się 

ze swego koszyczka i zaczął fruwać. Pojawiło się jeszcze jedno zmartwienie – był łysy. 

Wszędzie ładne piórka, a łepek goły jak kolano. Wyglądał jak dinozaur – „Olinuś”.

Zaczęłam nawet myśleć, by mu czegoś nie przykleić, bo naprawdę był nieładny. Ale 

przyszedł czas i z brzydkiego kaczątka mój wróbelek zmienił się w pięknego ptaka. Był 

wszędzie – w kuchni, w pokoju i zaglądał w każdy kąt. Jego ciekawość doprowadziła do 

małej tragedii. Pewnego dnia przekładałam ciasto śmietaną, a „Ćwiras” zerkał na mom jąją 

pracę, to z czubka mojej głowy, to z ramienia, to z ręki, którą nakładałam śmietannę ę nana 

placki i stało się. Wpadł w sam środek bitej śmietany. Szybko go opłukałam podd kkranen m,m,, 

nie pomogło gdyż po pewnym czasie skruszyły mu się piórka. Co ranka, zamiasts sssfrfruwuwwaćaća  

z kwiatka pnącego się po mojej kuchni, spadał jak szary kartofel. Zaczęłęłam ssięię ooobabawiwiaćaćć 

o jego życie. Najśmieszniej wyglądał jednak, gdy wybierał się do spapaninia.a. PPododskskakakkiwiwwałałał,,,

spoglądając na kwiatek rozpięty pod sufi tem, braliśmy go wówczczasas nna a ręrękękę llububub nnna a rararamimimięę ę

i z tego miejsca wróbel już mógł bezpiecznie udać się do sspaanin a.a. DDDłułuugogog tttrwrwrwałałało,o,o, zzanannimimim 

wróbelek zaczął latać i dlatego został z nami na zimimę.ę
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A A A dzdzdzziśiśiś ccciąiąiąglglgle e e płpłpłacacaczęzęzę.. ObObObieieiecacacałałałam mm sososobibibie,e,e, żżże e e jujujuż ż nininie e bębęb ddędę , aalele łłzyzy same cisną się do oczu. 

NiNiNiekekektótóttórzrzrzy y y mómómówiwiwią ą ą –– tototo dddobobobrzrzrze,e,e, jjjeżeżeżeleleli ii czczc łołołowiwiwiekekek wwwypypy łałałaczczc ee swswój żal. Mój ma dwa skrzydełka 

i i i mamamaluluutktktkieieiie ssserererdududuszszszkokoko, ,, ktktktóróróre e e kokokochchchałałałooo babab rdrddziziiejej nniżiż nnorormam lne serce. To nie był pospolity 

ptptptakakak ––– WWWRÓRÓRÓBEBEBELELELEK,K,K, bbbyłyłył llludududzkzkzki,i,i, mmmieieszszkakał ł zz nanamim  rok. Nigdy w domu nie byłam sama. 

WsWsWsW zyzyzyscscscs y y y wywywyjejejej żdżdżdżażażalilili dddo o o prprpracaca y,y,y, dddooo szszszkokok łyłyły,, a a jaa miałam z kim rozmawiać. Był ON – mój 

„Ć„Ć„Ćwiwiwiirararas”s”s”. . MiMiMiałałał tttakakaką ą ą cucucudododownwnwną ą ą momomoc.c. PPPata rzyłyłama  jak czyścił swoje szare piórka, jak podkra-

dadadał ł ł jejejedzdzdzenenenieieie,, jajajak k k tututulililił ł sisisięę ę w w w dłdłd ononi.i.i PPrzrzeze  chwilę zapomniałam o zmartwieniach.

DzDzDziśiśiś cccodododzizizienenennininie e e dzdzdzwowowoninią ą ą tetelelefof ny, a ja za każdym razem płaczę do słuchawki. Stra-

ciciciłałałam mm swswswegegego o o prprprzyzyzyjajajacicicielelela.aa. NNieie ppowowiem, co mu się przydarzyło, bo to zupełnie nowa opo-

wiwiwieśeśeść ćć –– momomożeżeże kkkieiedydydyś ś ś ooo tytym m nan piszę. Moja mądra siostra, która już jest na innym kon-

tytytynenenencncncieieie, , , nananapipipisasasałałała mmmi:i: „„ŁzŁzŁ y y toto oznaka ludzkości a nie słabość człowieka – więc płacz”. 

TaTaTa mmmałałała a a szszzararara a a kukukuleleczczkakaa kkoco hała nas i traktowała jak swoją ptasią rodzinę. Czułam, że 

wswswszyzyzystststkokoko rrrozozozumumumiaiał,ł,ł ccoo dodo niego mówiłam.

ByByBył ł ł wiwiw erere nynynym m m słsłucuchahah czem moich wierszy. To on pomagał mi malować obrazy. Nie 

wswswspopopomnmnmnę,ę,ę, iiilelee zzzjajadłdłd mmii faf rb. Oczywiście tych, które najbardziej mu się podobały, były 

tototo aaagrgrgresese ywywywnenene kkkololorory,y, ssoco zysta zieleń, jaskrawa czerwień. I dzięki temu, że plątał mi się 

popopo fffarararbababachchch, , wywywyciciągągą ałał ppędę zelki – ciągle był kolorowy jak papużka. Zawsze narobił śladów,

tatatam m m gdgdgdzizizie e sososobibibie e e ninie e żyżyczyłam. Teraz, jest tylko w moim sercu, mój pospolity wróbelek,

ktktktóróróry y y bybybył ł dldld a a mnmnieie nnajpiękniejszym ptakiem. W przyrodzie wszystko ma swój początek 

i ii kokokonininiececec...

PoPoPochchchowowo ałałłamam ggoo o świcie tam, gdzie słońce na moim podwórku najszybciej zagląda, 

gdgdgdziziziee e nananaststtępępępnenen jjj wiwioso ny zakwitną forsycje w kolorze złota. Miał najpiękniejsze pude-

łełełeczczczkokoko, , , jajajakikik e e e znznz alalalazazłałam m w domu. Wszyscy jeszcze spali, a ja kopałam dołek dla mojego 

prprprzyzyzyjajajacicic elelela.aa.

OdOdOd ttamamamtetetejjj poporyry ppomomagam wielu ptakom. To wymaga ogromnych wyrzeczeń, po-

śwśwświęięięcececeń,ń,ń mmmiłiłiłośośościcic .. AlA e e mómój dom nie jest już taki, jak za czasów „Ćwirasa” – nie ma komu 

śmśmśmieieiecicicić,ć,ć, nnnikikikt t t nininie e e roror znznososi i faf rb na pazurkach i nikt nie robi kupek tam, gdzie popadnie.

NaNaNa ssstrtrtrycycychuhuhu pppododod ddeseskąką wwykluły się maleńkie wróbelki, z jednego gniazda już wyle-

ciciciałałały y y młmłmłododode e e –– nononowewewe pppokokololenenie. Mam nadzieję, że w tym roku los podrzuci mi coś do 

wywywychchchowowowo anananiaiaia... ChChChococociaiai ż ż ż wrwróbóbó lele mmają od dwóch do czterech lęgów, większości nie uda się 

dododoczczczekekekaćaćać nnnasasastętęępnpnpnegegego o o rorookukuk . WrWrW óbóbel nie jest dobrym lotniarzem, więc staje się dobrym 

łułułupepepem m m kokokotótótów w w i i i ptptptakakakówówów dddraraapipip eżeżnynychch. DłD ugi lot męczy wróbla – to typowy domownik.

NaNaNa bbbococociaiaianininim mm gngngnieieieźdźdździzizie e prprprzyzyz szszłyły nna a śwwiat bocianięta. Życie toczy się dalej, tu coś pisz-

czczczy,y,y, ttamamam kkkwiwiwililili... ŚwŚwŚwiaiaiat t t nininie e e stststanannąłąłął www mmieiejsjsjscucu nawet na chwilę – ciągle gdzieś gna. Bez pogubił 

swswswojojoje e e bibibiałałało oo –– fi fi fi olololetetetowowowe e e krkrkrzyzyzyżyżyżykikiki,,, a a jajajaśmśminin zakakwiw ta. Słońce zatacza coraz dłuższe kręgi. Nie-

dłdłdługugugo o o nananasststananana ieieie nnnajajajkrkrkrótótótszszsza a a nononoc c c iii nananawewewet t sisiięę niniie e obobejejrzzymy y, kiedy znów nadciągną chłody. 

JuJuJuJuż ż ż dzdzdzd iśiśś ccchchchch ę ę ę wawawas s s prprprosososićićić ooo gggarararstststkękękę zzziaiaiarererennn w w w cicic ężężkikiejeje zzimmiee ddlal  tycy h, którzy mieszkają z nami 

prprprzezezez z z cacacałyłyły rrrokokok.. ToToTo tttakakak nnnieieiedududużożożo zzza aa rararadododośćśćść ćććwiwiwierere kakaaninia,a, kktótórąrą nniosą nnam każdego dnia.
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Druga strona małej planety

Zielony świat
Czerwiec oszalał po trosze
Ciągle coś pachnie
Coś kwitnie i rośnie
Świt mnie budzi
Radosnym śpiewem
Tylko ja tęsknię
A za czym?
Wciąż nie wiem.
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WWWW oooobbbbllliiiccczzzuuu jjjeeeesssiiieeennnii

JeJeJestststeśeśeśmymymy bbbezezezrararadndndni ii w w w oboboblililiczczczu u u teteegogog cco o nieueuniknione. Nie możemy zatrzymać chwil, go-

dzdzdzininin,, dndndni i i czczczy y y teteteż ż ż pópópór r r rororokukku.. JeJeJ sisisienenią odlatują ptaki i spadają liście. Jesień jest smutna.

AlAlAle e e chchchhybybyba a a nananajsjsjsmumumutntntnieiei jsjsjszezez ssą ą ododlol ty ptaków. Czynią to kolejno, jakby czekały na swój 

lololot t t sasasamomomolololotetetem.m.m. ZZZ tttycycych h h nanan jwjwięięksk zychc  – pierwsze znikają bociany, po prostu znikają i już.

PePePewnwnwnegegego o o dndnniaiaia ooodkdkd ryrywawamym  puste, bezkresne łąki, ciągle jeszcze zielone i soczyste. 

NiNiNie e e brbrbrodododzązązą pppo o o nininichchch cczezerwrwononnogie dostojne ptaki. Wielkie, puste gniazda na słupach 

wowowolnlnlno o o zazazarararaststtajajają ą ą mcmcmchehem,m, ssprp awiając wrażenie nigdy nie zamieszkałych. Jaskółki – wesołe 

śwśwświeieiergrgrgotototkikiki ooodldldlatata ujują ą tatak k jajakby wpadły do wody.

AlAAle e e nananajbjbjbararardzdzdzieiei j j czczc ulu e żegnają się żurawie. Zlatują się w wielkie stada, długo krążąc 

nananad d d zazaaorororanananymymymiii popolalamimi, wyw dając przy tym żałosne, skrzypiące okrzyki. 

OpOpOpadadadajajją ą ą teteteż ż ż liliścścś ieie, , chhoć najpierw jesień maluje na złoto, czerwono, bordowo aż do 

brbrbrązązązówówów www rróżóżżnynynychchc oodcdcieniach. W słoneczne dni naprawdę jest przepięknie. Drzewa cza-

sesesemmm wywywyglglg ądądajajją ą jajaj k k popochc odnie na tle ciemnego, deszczowego nieba.

DzDzDziśiś pppatattrzrzę ę w w okokno i widzę jak liście wybierają się w swoją pierwszą podróż na zie-

mimimię.ę.ę. WWWiaiaiatrtr lllecececiuiutktko kokołysze wierzchołkami drzew, a one jak falbanki unoszą się i i opa-

dadadająjąją wwwraraaz z z z z z gagagałęłęęziziamammi.i. Nagle jeden oderwał się. Wiruje w powietrzu, jakby miał skrzydła, 

jajajakbkbkby y y sasasam m m sossobibibie e wywyw bib ererał drogę. Zamiast opaść nieopodal drzewa, poderwany wiatrem, 

popoposzszszybybybowowowałałał dddalalejej.. DuDużoż  dalej, niż mi się wydawało. Kolejny ruszył w jego ślady, ale 

upupupadadadł ł ł tututuż ż ż popopodd d drdrd zezewewem.m  Nie udała mu się daleka wymarzona podróż. Może będzie miał 

szszszczczczęśęśęścicicieee i i i wiwiatatatrr popoochchwywyw ci go jeszcze do tańca z jesienią.

NiNiNiee mumumusisisiałałał ddłułuługogo cczezekać, bo nagle nie wiadomo skąd, zjawił się psotnik wiatr i już 

gngngnałałał ppprzrzr ededed sssobobobą ą ą lililiścścś ieie lleżeżącące na ziemi. Z drzewa, zamiast jednego, zwiał całe stado. Wy-

glglglądądądałałały y y jajajak k k wrwrwróbóbóblelele uucicic ekekajającące przed niebezpieczeństwem. „Wiatr stado wróbli zmiata 

z z z dadadachchchu”u”u” ––– ssszezezepnpnpnęłęłęłamamam..

KtKtKto o o kokokochchcha a a tetee dddłułuługigigie e jejesisienennnen  wieczory, jeszcze nie najzimniejsze, z otwartymi okna-

mimimi, , , prprprzezezezz z ktktktóróróreee wlwlwlatata ujuują ą ą cococoraraz z totoo wwięksk ze ćmy. Może to ludzkie dusze, które wróciły na 

ziziziemememięięię,,, bobobo mmmajajają ą ą tututu jjjeseseszczczczezee ccośoś ddo o zazałatwienia. A może to tylko po prostu owady, które 

lelelecącącą www kkkieieierururunknknku u u śwśwświaiaiatłtłtła.a.a OOOnenene ttakak jjakak jja, nie lubią długich wieczorów i ciemnych po-

chchchmumumurnrnrnycycych hh h nononocycycy. . ChChChoćoćoć ccczazazaseses mm m lululubibię ęę zazasysyypip aćć pprzy muzyce kapiącego deszczu.

SeSeSen n n jejejej ststst ttteżeżeż pppewewewnenenegogogo rrododdzazazajujuju ooodldlototemem, , wiwięcęę ddziś nie będę o tym myśleć – zostawię 

tototot nnnna a a jujujutrtrtro.o.o. DDDobobobrararanononoc c c wswsw zyzyzystststkikikim mm opopopadadadłyłym m m liliścścioiom,m ptakom i ćmom, które jak duszki 

pupupukakakaająjąąj www ssszyzyzyybębębę,,, bobobob wwwłałałaśnśnśnieieie zzamamamknknknęłęłęłamamam oooknknk o.o.. CCieieemnmm a aa jejesieńń milczy, więc milczę i ja. 

A A A jujujutrtrtrt o o o „l„l„lisisistototopapapap d d d sisisię ę ę popopokłkłkłonononi,i,i, zzzasasastututukakaka wwwiaiaatrtrtr dddo o o drdrdrzwzwwi”i”.
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NNNaaa gggrrrzzzyyybbbyyy

Stoję po środku wielkiej Świątyni. Cisza. Kolumny drzew jak solidne fi lary, popodtdtrzrzymymujują ą 

nad moją głową kopułę błękitnego nieba. Spokój. Wciągam głęboko powiwietrzr e e i i zaza--

mykam oczy. Już nie myślę i nie pamiętam, że wczoraj było źle, że wydałam zbyt ddużużoo

pieniędzy, że dziś nie udało mi się ciasto i że wszyscy wokół byli złośliwi.

Spokój i cisza leczą moją duszę i ciało. Stoję z zamkniętymi oczami, a może idę wow l-

no przed siebie, stąpając delikatnie, omijam gałązki. Pęknięcie suchego kawałka drewna 

może wszystko zburzyć – wkradnie się obcy dźwięk – trzask gałązki.

Dawno umilkły radosne trele. Większość ptaków odleciała, ale jeszcze wczoraj wy-

soko nad lasem widziałam stado jaskółek. Szybowały w błękicie, beztrosko, ćwirgoląc 

i tnąc skrzydłami niebo na mniejsze kawałki jak sprawny krawiec. Dziś już nie słychać 

ich radosnych treli. W lesie pracuje tylko niezmordowany dzięcioł – lekarz.Właśnie do-

kładnie bada starą sosnę. W ciemnych gałęziach świerku uwijają się wciąż małe sikorki 

czubatki. Nie widać ich, gdyż poruszają się bardzo szybko i zwinnie, ale ich radosne – pi, 

pi rozlega się prawie z każdej strony.

W dole, gdzie rosną tylko brzozy i wielkie parasole paproci, jesień zrobiła ogromne 

postępy. Paprocie zżółkły – potem zaczęły rdzewieć i brązowieć. Ich liście zaczynają się 

skręcać i zwijać. Brzozy wystrojone w złoto, a dookoła leży mnóstwo liści. Niektóre ude-

korowały małe świerki, te bożonarodzeniowe i świerki jesienne, przybrane tylko listkami 

z drzew sąsiadujących wokół.

Las pachnie. Latem wśród bujnej zieleni i upału lejącego się z nieba, nie czuć tak 

silnego zapachu jak teraz. Jeszcze raz wciągam głęboko powietrze – las pachnie jesienią 

i grzybami. Wystarczy się rozejrzeć dookoła a zauważymy brązową czapeczkę podgrzybka.

Podgrzybki są towarzyskie, lubią rosnąć gromadkami. Stąpam bezszelestnie, delikatnie.

Mój koszyczek napełnia się brunatnymi kapelusikami. Na polanie, tuż przy leśnej droddzeze,

gdzie słońce tkało cudowne jesienne wzory pojawił się wrzos. Dumny i dostojny jak k bibi--

skup w swej fi oletowo-różowej szacie, przyciągnął mnóstwo drobnych owadów,w  pięięknknycych,h, 

większych i mniejszych jak listki – motyli. I tak przybrany wygląda jak motyle ddrzrzewewkoko..

Zaszeleściło nagle pod moimi nogami. Wystraszona jaszczurka umyka zwwininnin e nan kkawawa-a-a

łek suchego drewna. Będzie się dalej wygrzewać w ostatnich ciepłych promomieieninin acach h h jejej sisisienenen---

nego słońca. Zawracam z tej słonecznej polany w las. Nagle wpadaam m jajak k mumuchcha a a w w papap jęjęęczczczeee

sieci – prawie niewidoczne w słońcu. Lepią się do twarzy, czuję ę jeje nna a ręrękakachch iii ssszyzyzyi.i.i

Nadal cicho i spokojnie, drgnęłam – osikka zaszeleściciłałaa zzłołowrwrrogogoo papap rororomamama llliśiśiśćmćmćmi.i.i. 

To jedyne drzewo, które drży nawet wtedydy, kieddy jejesttt zzupupu ełełninin e ee bebeezwzwzwieietrtrtrznznznieieie. . SóSóSójkjkjka a zazaza---
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kwkwkwilililiłiłiła a osososo trtrtrzezezegagagawcwcwczozozo ii jjjakakak zzza a a dododotktktkninin ęcęcęcieieiemmm czczczararodododziziejejskskieiej j róróżdżd kżki umilkły małe siko-

rereczczczkikikii, , a a a dzdzdzięięięęciciciołołoł ppprzrzrzesesestataał ł ł opopopukukukiwiwiwaćaćać nnasasastętęt pnpnpne e e drdrdrzezewowow . WsW zyyscy mieli się na baczności,

bobobob sssójójójójkakak , , , chchchococociaiaiaż ż ż trtrtrosososzkzkzkę ę ę szszszkokokodndndnikikik –– jjjedednanan k k k w w lelesisie e zazachowwuje się jak pies, ostrzegając 

inininnynynychchch mmmieieieszszszkakakańcńcńcówówów.. WłWłWłaśaśaśnininie ee rzrzrzucucuciłiła a hahasłsło o –– ciciszs a – intruz w lesie. Nawet zając, który 

smsmsmacacacznznznz ieieie ssspapapał ł ł popopośrśrśródódód uuuscscschłhłh ycycych h h papapaprprprococi,i, ddałał drapaka, po drzewie śmignął puchaty ogo-

nenenek k k wiwiwiw ewewewióióiórkrkrki.i.i. RRRudududa aa kikikitktktka a a teteteż ż ż wowow lalaałałaa sięę trzrzymać z daleka.

CzCzCzasasas wwwrararacacacać ć ć dododo dddomomomu.u.u. WWycycychohodzdzę na asfaltową drogę, którą pędzą ludzie i samo-

chchchododody y yy „A„A„A dddokokokądądąd ??”.”.”. „„„NiNiN e e pypytataj,j, jja a nie wiem, czy to, co widziałam, słyszałam i do jakich

drdrdrzezezew w w sisisię ę ę prprprzyzyzytututulalalałałałam m m –– totot ppprarawdwdda. Chyba tak, bo jakoś dziwnie mi lekko, a koszyk dość 

ciciciężężężkikiki”.”.”.

ZaZaZa dddrororogągągą oooglglg ądądądamamam ssięięę jjese zcz ze w stronę lasu i cicho dziękuję za te cudowne chwile, za 

spspspokokokójójój,,, ktktk óróróry y y teteterararaz z mnmnnieie pprzepełnia. Dziękuję Ci lesie w tej jesiennej szacie, gdyż nie-

dłdłdługugugo oo złzłzłototote e e lililiścścścieiei zzmimieneniąią się w brąz, a czerwień wypali się do końca. Nastaną szare dni.
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PPttaakkii mmmooojjjeee ppptttaaakkkiii

Stoisz w oknie – nie takim zwyczajnym, to magiczne okno a raczej zaczarowanene. PaPaP --

trzysz na ten cud za oknem, na tą zieleń soczyście kapiącą z drzew, na te trawa y wysokikiee

i aż czerwone od kwitnącego szczawiu. Zrobiło się tak gęsto, tak pełno i wysoko, że pooo 

prostu masz wrażenie dziś, wczoraj nawet i jutro, że do nieba jest o wiele, wiele bliżej niżż 

przed paroma tygodniami. Po niebie płyną chmury, cała ciemna chusta, płyną same jak 

żaglówka niesiona prądem, bo wiatr śpi, śpi spokojnym snem czerwcowego wieczoru. 

Krzewy w ogrodzie nawet nie drgną, ciche, spokojne i tajemnicze otaczającym je zmierz-

chem. Przez chwilę wyglądają jakby przykrywał je tiul zwiewny i delikatny.

Na bocianim gnieździe – prawie na wyciągnięcie ręki z okna – młode unoszą swe 

głowy. Wydają tajemnicze dźwięki, których nie rozumiesz – a chciałabyś poznać naj-

większą ich tajemnicę. Przecież ty znasz wiele tajemnic, odkryłaś to co dla innych jest 

tabu i nieosiągalne. Jeszcze się dziwisz, że nie masz wielkiej kurzajki na nosie a twoja 

miotła dalej nie umie latać, tylko czasem runie z łoskotem na ziemię, gdy nie tak oprzesz

się o ścianę. To czemu nie możesz zasnąć, gdy księżyc jest w pełni i toczy się srebrnym 

kołem po niebie. Czemu? – czyżbyś miała chęć odpalić tę miotłę i polecieć ot tak, jak do 

supermarketu na Łysą Górę.

Nagły podmuch wpada przez okno otwarte na oścież. Słyszysz, jak szumią osiki 

i olszyny, jak delikatnie szemra brzoza – jakby woda wypełniała powoli zbiornik. Młode 

bocianięta gulgoczą i świszczą konsumując późną wieczerzę. Widzisz je przez okno co 

dnia. Trzy – trójca – tak jak listki koniczyny. Prawdopodobnie szczęśliwy ten, kto znaj-

dzie czterolistną. Śmiejesz się sama do siebie. Przecież znalazłaś nawet dwie. Jedną zasu-

szyłaś, a drugą po prostu zjadłaś – by mieć tę pewność, że szczęście nigdy cię nie opuści.i  

To racja, w swym życiu miałaś dużo szczęścia – może nie dotyczyło ciebie osobiście, aleee

twoich bliskich. Zamykasz oczy i przez chwilę wsłuchujesz się w szum wiatru. To chchy-y-

ba pierwszy cieplejszy oddech tej wiosny. Wiatr gra, zawsze gra, tylko trzebba ummieeć ć gogo 

słuchać. Trzeba pozwolić mu zmierzwić włosy, dać wyrwać kartkę, trzepotać lekkką ą spspódód--

niczką – a potem biec z nim i biec. Zagalopowałaś się jak mustangi po szszere okokimim sstetepipie,e,e  

więc pukasz się w czoło, przywołując samą siebie do porządku. Ty marrzyycicielelkoko –– sszezezep-p-p-

czesz, stąpaj twardo po ziemi, nie czepiaj się obłoków. Nie myślśl,, żeże śświwiatatt zzmimim enennisissz z z nanana 

lepsze – a może już zmieniłaś?
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WyWyWycocococ fufufuf jejejeszszsz sssięięię zzz oooknknkna a a i ii zazazamymymykakakaszszsz –– zzzrororobibib łoło ssięięę cchłhłododnono, a ty w kusej jagodowej 

susuukikikienenencecece dddososostatatałałałaś ś ś gęgęgęsisisiejejej ssskókókórkrkrki.i.i. JJJakakakośośoś nnnieieie mmmasasa z z z ococo hohohotyty sspopojrzez ć na kuchnię i w tej chwili 

cicicichchchą ą ąą i i i tatatak kkk pupupustststą ą ąą kukukuchchchnininię,ę,ę, gggdzdzdzieieie ppprzrzrzezezez ccztztererery y y tytygogodndnieie ppanowwały inne reguły.

A A A wswswszyzyzystststkokoko zzzacacaczęzęzęłołoło sssięięię jjjededednenenegogog nnajajnonormrmmalalnin ejszego popołudnia. Gdyby nie twoi 

prprprp zyzyzyz jajajaacicicielelele e e wrwrwróbóbóblelele,,, ktktktóróróree e dodooskskskonononalalaleee rorozuzumimiesz, nigdy byś się o nim nie dowiedziała.

SzSzSzararare e ee kukukuleleleczczczkikiki śśświwiwiererergogogolililiłyłyły,,, żeżeże cccośośś nnieiee jjesese t taak,k  że jakiś obcy albo ktoś z innej planety. Krzą-

tatatająjąjąc c c sisis ę ę ę rzrzrzucucuciłiłiłaśaśaś wwwszszszysysystktktko,o,o, bbby y y wywywyjrjrzezeć ć co się dzieje na schodach. Od razu go zobaczyłaś.

StStStałałał pppprzrzrzededed pppieieierwrwrwszszzymymym sstotopnpnieiem m usiłując bezskutecznie nań wskoczyć. Szybko zbiegłaś 

i i i chchchwywywyciciciłałałaś ś ś gogogo www rrręcęcęce.e.e CCCicici hoho – ccici ho, może uda mi się ciebie włożyć do gniazdka – rze-

kłkłkłaśaśaś iii zzzadadadarararłałałaś ś ś głgłgłowowwę,ę,ę bbbo o tutuż ż nan d schodami szpaki miały gniazdo. Od razu pobiegłaś na 

stststryryrychchch, , alalale e e gngngniaiaiazdzdzdo o o bybyb łoło nnnieieossiąi galne. Trudno – rzekłaś do wystraszonego szpaka w two-

icicich h h ręręrękakakachchc ... SzSzSzpapapak k k dodoststałała mmieszkak nie po chomiku.

ByByBył ł ł nininiezezezwywywyklklk e e wywychchududzonym pisklęciem, miał już wszędzie piórka nie za duże a na 

głgłgłowowowieieie sssteteercrcr zazaał ł ł pupupuchch. PrPrzez co wydawał się, jakby ktoś uczesał go na irokeza. Szybko 

nananaucucuczyzyzył ł ł sisis ęęę otototwiwiw ereraćaća ddzizióbó , gdy co pół godziny a nawet częściej podawałaś mu jedzenie. 

MyMyMyślślślałałałaśaśaś,, żeżeże nnnigigigdydyy nnieie dda się go oswoić, bo przecież jak na pisklę był już dość wyrośnięty.

SzSzSzpapapak k k otototrzrzrzymymymałał iimim ę – „Czyczako” – co oznacza żółtodziób – tylko w jakim języku, 

tetetegogogo nnnieieie bbbyłyły aśaśaś pppewewnana.

III tatatak k k mimiminąnął ł tytydzdziei ń biegania, karmienia, wstawania bardzo wcześnie – razem z ptaka-

mimimi.. Z Z Z jejeedzdzdzenene ieieem m mimiała aś prawdziwe problemy – bo podstawą wyżywienia w jego menu,

bybybyłyłyły dddżdżdżdżożoownwnicice e –– tylko skąd je wziąć? Przekopałaś całe pole za domem, aż dostałaś 

zazazadydydyszszszkikiki ii sssilililnenen gogo bbólólu w plecach, więc wdzięczna byłaś, tak bardzo się ucieszyłaś, gdy 

zazazadzdzdzwowowonininiłałał sssioioioststrara. – PrP zyjeżdżaj mam cały słoik dżdżownic. Jeszcze nie raz jeździłaś 

dododo nnnieieiejjj i i i obobobieieie kkopopo ałałyśyście, aż kropelki potu występowały na czołach. Dzięki „Mania”,

mamamachchchałałałaśaśa rrrękękęką ą ą z z sasamomochchodo u i pędziłaś do domu – bo twoje „dziecko” nie miało do ni-

kokokogogogo zzzauauaufafafanininia.a.a. PPPo o o tytygogodndniu do szpaka dołączył mały wróbelek – wypadł w czasie ulewy 

z z z bobobocicicianananieieiegogogo gggninin azaza dada. TaTak k więc w swojej historii podchowywania nieszczęśników, nie 

mimimiałałałaśaśaś tttakakakieieiej,j,j, bbby y y jejejedndnococzeześnśnie wychowywać dwa ptaki. To podwójna praca, nakarmić 

wrwrwróbóbóblalala,,, zazaz ccchwhwhwilililęęę szszszpapapakaka ii ttaka  od świtu do wieczora, cały dzień. Twoje życie zmieniło 

sisisię ę ę bababaardrdrdzozozo,, czczzasasasememem mmmiaiaiałałaśś wswszyzystkiego dość – czułaś się po prostu zmęczona i serdecznie 

wswswspópópółcłcłczuzuzułałałaśśś wswsszyzyzyststtkikikim m m ptptptakakomomo wwychowujących swe pisklęta. Szpak opuścił mieszkanie 

chchchomomomikikika,aa, sssypypypiaiaiał ł ł teteterararaz z z nanana ooogrgrg omomnenej j chhoio  oplatającej kuchnię. No i poznał ciebie, cały czas 

z zz tototobąbąbą gggawawaworororzyzyzył łł ii popopokokokochchchałała –– ttegegoo jejeststeś ppewna. Bo nikt nie cieszył się z twego powrotu 

dododo dddomomomu u u jajajak k k twtwtwójójój „„„CzCzCzycycyczazazakokoko”.”. LLLądądowowowałał na środku głowy i wrzeszczał szczęśliwy, że je-

stststeśeśeś.. SpSpSprararawdwdwdzazazał ł ł twtwtwojojoje e e usususzyzyzy,, zęzęzębybyby iii wwsasadzdzałał ddziz ób między palce, rozchylając jakby szukał 

jejejedzdzdzenenenniaiaia nnna a aa popopolululu... ZrZrZrobobobiłiłił sssięięi tttakakakimimim mmmamammi i sysyynknkiem m –– bez ciebie ani rusz. Gdy chciał się 

kąkąkąk papapaać ć ć prprprzyzyzylalalatytytywawawał ł ł dododo zzzlelelewuwuwu,,, a a a tytyty sstatatawiwiwiałałaśaśaś mmu u nanajljlepepszzą ą salaaterkę i nalewałaś wody. Na 

popopoczczczątątątekekek ssszpzpzpakakak uuuwiwiwielelelbibibiałałał,,, gdgdgdy y y bybybył łł dededelililikakakatntntnieieie pppololewewanany y wow dąd aa potem pakował się do 

nananaaczczczc ynynyny iaiaia iii zzzażażażażywywywwałałał kkkąpąpąpieieielilili... PoPoPotrtrtrafiafiafiłłł ttto o o rororobibibić ć ć papaparęręrę rrrazazazy y dzdzd ieiennnnieie.. ByBywaałyły zabawne sytuacje, 
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gdy karmiłaś wróbla a na twojej ręce ląddowwałł sszpz akak, , zaza wwszszellelkąkąką ccenene ę ę ę chchchcącąc c c spspsprararawdwdwdzizizić,ć,ć, cccooo

masz w dłoni. A gdy palcem chroniłaś główkę wrwróbó lala, szszpapak k mumusisiałałał ggoo o chchchoćoćoć pppotottararargagagać ćć 

za wystający ogonek. Wróbelek się usamodzielnił, dalej bbyłył ddzizikikiki ii zzzamamieieeszszszkakakał ł ł nanan kkku-u-u-

chennym kredensie, gdzie podrzucałaś mu świeżo gotowaną karttofofelelkękęk , , ryryyż,ż,ż kkrururuszszzyłyły aśaśaś 

ciasteczka i rzucałaś świeże muszki. Między ptakami dochodziło czaasesemm dodo kkłółółótntnni,i,i, gggdydydy 

wieczorem szukały sobie miejsca na nocleg. Pierwszy układał się wróbelel,, popoteteem m dodołąłączczałała  

szpak i zajmował miejsce tuż obok. Szpak od czasu do czasu wyskakiwał zddziziwiwionony,y, żżżeee

maleńki wróbelek, też umie użyć swego dzióbka. A ty biegałaś ze szmatką po kuchnhnii kikik l-l-

kanaście razy dziennie, sprzątając to, co narobił wróbelek albo szpak. Pewneego dnia zaza--

niepokojona zauważyłaś, że Czyczako pokaszluje. Niby z jedzenia nic mu nie brakowało,

a jednak to dziki ptak. Czułaś instynktownie, że musisz coś zrobić. I wtedy pierwszy raz 

zabrałaś go na podwórko. Obserwowałaś, jak spaceruje obok ciebie, wsadza dziób w zie-

mię a każde zamieszanie wywoływało u niego strach, więc lądował w bezpiecznym dla 

niego miejscu, na twojej głowie. Zaczęłaś mu podawać zieleninę: młody mlecz, komosę, 

pokrzywę. Nie wiadomo dlaczego, ale szpak przestał kaszleć.

Nauka najciężej przychodzi chyba ludziom, ale twoje ptaki chwytały wszystko w lot. 

Już nie trzeba było wychodzić z Czyczako na podwórko – wylatywał i wracał tym za-

czarowanym oknem. Gdy nie było go dłużej, wychylałaś się – wołając go po imieniu 

i wyciągałaś rękę. Jeśli był w pobliżu, natychmiast zjawiał się lądując na ręce wrzesz-

cząc radośnie i dopominając się jedzenia. Teraz już tylko nocował w domu a od rana 

bez względu na pogodę buszował na podwórku. Obserwowałaś go, jak odlatuje na łąkę 

ze szpakami jeszcze karmiącymi dzieci. Próbowałaś też zajrzeć do młodych, widocznie 

rozumiał ich – kwiliły przecież w jego języku, lecz dorosłe krzyczały na niego, jak na 

intruza i się wycofywał. 

Dobrze sobie radził szukając jedzenia za domem, czasem nawet nie chciał goto-

wych dżdżownic. Nie gardził też gotowanym ziemniakiem, jabłkiem i dojrzewającymi 

truskawkami. Wieczorem najchętniej jednak kładł by się razem z tobą do łóżka – ach 

te dzieci – szeptałaś i zwiewałaś za drzwi. Rano szukał cię po mieszkaniu i budził szu-

mem skrzydełek. Czasem niechętnie wstawałaś, otwierałaś mu okno, a gdy wylatywałł,

krzyczałaś jak za dziećmi wychodzącymi do szkoły – uważaj na siebie Czyczako!

Nastał dzień, kiedy ostatnie szpaki opuściły gniazdo, a twój podopieczny dołącą zyz łł

do nich. Nawet nie powiedział – dziękuję – odleciał. Po sobie zostawił tylko pusustktkę ęę

i smutek. W domu zrobiło się cicho i czysto, bo wróbelek zachowywał się poporzrządądninin ee

i spokojnie. Co do Ćwirka, to mieszkał jeszcze długo po odlocie szpaka ii cchohoć ć oto wiwiw ererałałaśaśaś 

mu okno nie wyfruwał do ranka, w którym ćwierknął tak inaczej. AA tty y zrzrozozumumiaiaiałałał ś.ś.ś  

Jesteś gotowy i otworzyłaś znów zaczarowane okno, a on nie nnamamyśyślalal jąjąc c c sisiię ę wywywyfrfrfrunununąłąłął 

i tyle go widziałaś.

Często stajesz w tym oknie i słuchasz, o czymm ćwiei rkkajają ą wrwróbóbóblelele.. BoBoBociciciananany y y nanana gggnininieźeźeź---

dzie bardzo urosły. A wczoraj, widziałaśa  cała e sttada o o szszpapakókóków w w alala bobobo ccchmhmhmurururę.ę. UUUnininiosososłałałaśśś głgłgłowowowęęę
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słsłsłysysysząząząc c tetetet n n n szszszumumum ssskrkrkrzyzyz dededeł.ł.ł. MMMożożożee leleleciciciałałały y y nanana wwwiśiśi niniie,e,e aa mmożożee nana łłąkąkę wrzeszcząc radośnie 

wzwzwzbibibbijajajająjąjąc c c sisiiię ę ę ii i opopopadadadajajającącąc.. MoMoMożeżeże www ttymymym ssstatatadzdzdzieiei jjesesst t CzCzCzycyczaakok . Może na drugi rok przyleci 

nanaa tttwowow jejeje pppodododwówówów rkrkrko,o,o, aaalelele nnnieieie bbbędędędzzizie ee papap mimiiętętętałał jjużuż ccieiebibie, zosstawiając po sobie niezapo-

mnmnmniaiaanenene ppprzrzrzeżeżeżycycyciaiaia..

DzDzDzD iśiśiś śśświwiwiiecececiii ksksksięięiężyżyżyc,c,c, tttakaka dddawawawnonoo nnieie bbyłyło o go widać przez ciągle zachmurzone niebo. 

SkSkSkłałaładadadad szszsz dddłołołonininie e e w w w ksksksztztztałałałcicicieee lololototoosusu ii ttrzymymasz go przez chwilę w dłoniach. Księżyc jest 

okokokrąrąrągłgłgłg y y y jajajak k k wywywyrororośnśnśnięięiętytyty bbbocococheheh nenek k k chchleleba.

NaNaNa ssswywywym mm rararamimimieneneniuiuiu cczuzujejeszsz ddelelikatne puknięcie… Wreszcie twoja miotła zrozumiała 

o o o cococo ccci ii chchchodododzizizi iii jjjużużuż ssszyzyzybubub jejecicie e wyw soko, wysoko. Wiatr rozwiewa ci włosy, a ty czujesz 

rararadododośćśćść iii śśśpipipiewewewasasasz z zazaz aaartrtr ysystktką ą „Ptakik  moje ptaki”.

PtPtPtakakaki i momomojejeje ppptatat kiki
DzDzDzieieiecicici jjjededednenej j wiwiososnyn
IlIlIleżeżeż ttto o o rararadododoścścś ii
DoDoDo dddomomomu u u mimim wwninioso łyły

PtPtPtakakaki i momomojejeje ppptatakiki
CzCzCzy y y toto źźźlele wwamam u mnie było
CzCzCzememmu u u okokokneneemm lelecicie
ŚwŚwŚwiaiaiat t niniiebebezezpipiececzny taki

PtPtPtakakaki i i momomojejeje ppptatakiki
SzSzSzumumum sskrkrkrzyzyzydeded ł ł w w prp zestworzach
OtOtOtwiwiwierereramamm ooknknooo
PoPoPowrwrw ócócócićićić dddo o o mnmnm ieie mmożna.
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DDrDDDrDrDrDrDrruguguguggguguga a aa a aa stststststtsts rororooroorooonnanaanaannanna mmmmmmmmmmałałałłałłałaaaaa ejejjejjejejejejejeeejjjj ppppppppppppppppplalalalalallalalaaaaaneneneneennenenneeneeetytytyytytyttytytytyytyyyyy
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MMMaaaggggiiiiaaaa WWWiiigggiiillliiiiii

W W W cacacałyłyłył m m m dododomumumu pppacacachnhnhniaiaiałołoło ccchohoh ininnkąkąą, wcw zoraj ubierałam ją wieczorem. Ten piękny zwyczaj 

spspspadadadł ł ł nanana nnniąiąią, ,, odododkąkąkąd d d dzdzdzieieecicic wwypypy rorowadziły się z domu. Hm – dzieci są jak ptaki, dorastają 

i ii wywywyfrfrfruwuwuwajajają ą ą spspspododod rrodododzizizinnnnejejej sstrtrzechy na swoje i nikt na to nic nie poradzi. Właściwie 

tototo jjjużużuż oood d d dwdwdwócócóch h h gogogodzdzdzinini bbyłyła a gog towa do wigilijnej kolacji – najpiękniejszych i najbardziej 

mamamagigigiczczcznynynychchch śśświwiw ątątąt.. MiMiM ałała a a jujuż ż czterdzieści dziewięć lat, ale dalej wierzyła, że w ten dzień 

zdzdzdarararzazazająjąją ssięięię cccudududa.a.a. RRozozejejrzrzała się po przestronnej kuchni i poprawiła świąteczny stroik 

nanana ssstototolelele jjużużuż nnnakakakryrytytymm bibiała ym obrusem. Cieszyła się jak dziecko na przyjazd córki z mę-

żeżeżem.m.m. PPPrzrzrzyjyjyjadadadą ą ą pópópóźnźnź o,o, aaalel  najważniejsze że nie będzie musiała dzielić się opłatkiem tylko 

z z z męmęmężeżeżem.m.m. JJakakkośośoś nnieiei ppototrar fi ła sobie wyobrazić tego wieczoru poza domem. Lubiła kiedy 

wcwcwczezeześnśnśnieieej j j prprprzyzyzyjejeeżdżddżażałyły jjej siostry z rodzinami, a teraz już dzieci.

Z Z Z rararadidid a a słsłsłycycy hahah ć ć bybyłoł  nutki kolęd, na choince migały świeczki, a za oknem tańczyły 

nanana sssłołołonininincnce e e sisisikokokorkrki i i i bib ałe płatki śniegu. Spadały z nieba jak pióra aniołów, tak wolno, 

wowowolnlnlniuiuiutktktko,o,o, jjjakakbyby kktotośś odtwarzał fi lm w zwolnionym tempie. Taki dorodny płatek długo 

kokokołyłyłysasasał ł sisisię ę ę w w w rararamimim e e ookna, a potem opadał coraz niżej i niżej. Na podwórku było już zu-

pepepełnłnłnieieie bbbiaiai łołoł , , a a smsmututnen  nagie drzewa okrywała powoli puchowa pierzyna.

NaNaNaglglgle e e prprprzyzyzypopomimim nały się jej święta w rodzinnym domu. Ile to już lat. Czterdzieści 

dzdzdzieieiewiwiwięćęćęć oodjdjdjąćąćąć ssieiei dedem m – bo wtedy miała tylko siedem lat – aż tyle… Szła wtedy ze swo-

jąjąją mmmatatatkąkąką iii mmmłołołodsdsdszyzym m bratem do lasu po świąteczne drzewko. Śniegu było po kolana. 

MaMaMamamama pppieieerwrwrwszszza a a w w guguumomo-fi lcach ojca torowała drogę, za matką ona starała się trafi ć w jej 

ślślśladadady,y,y, aaa nnna a a kokokońcńcńcuuu śmśmieieszsznen go ogonka wlókł się brat. Śnieg ciągle sypał i wiał nieprzy-

jejejemnmnmny y y wiwiwiatatatr,r,r, aaalelele żżżadadnene zz ttrzr ech osób nie wyobrażało sobie świąt Bożego Narodzenia bez

chchchoioioinknknki,i,i, wwwięięięc c c nininiktktkt nnieie sskakarżrżył się, a do lasu było niedaleko, tylko że drogę utrudniały 

zazazaspspspy.y.y. WWW llesesesieieie bbbyłyłyło o o zuzuzupepep łnłnieie jakak w starej chałupie, większość płatków śniegu zawisło na 

ogogogrororomnmnmnycycych h h drdrdrzezez wawawachchch,, wiwięcęc sszłzło o się zupełnie lżej i nie dokuczał lodowaty wiatr. Gdyby 

tytytylklklko o o znznznalalalezezezieieienininie e e nananajpjpjpięięięknknknieiejsjsszezegogog  drzewka było takie łatwe, ale to chyba najtrudniejsze 

zazazadadadanininie.e.e. DDDrzrzzewewewkokoko mmmusususiaiaiałołoo bbyćyć mmococo ne, by gałązki nie wyginały się pod ciężarem bom-

bebebek,k,k, mmmusususiaiaiałołoło ttteżeżeż mmmieieieć ć ć gagaałąłąłązkzkki i ułułu ożożononne e doooko oła jak spódniczka baletnicy. A każdy wie, że 

chchchoioioinknknki i i prprprzyzyzysysysypapapanenene śśśnininiegegegieieemmm wswswszyzyz ststkikikie e wyw glądądają cudnie, więc otrząsali śnieg z drzewek 

odododpopopowiwiwiadadadajajającącącycycych h h wywywysososokokokoścścś i,i,, aaaż ż ż w w w kokońcńcu u trtrafiafi li na polanę, na której jak królewna stała 

tytytyylklklkko o o jejejjedndndna a a chchchc oioioinknknka.a.a.

W W WW nananastststępępęppnenen śśświwiwiętętęta a a ––– momomożeżeże mmmiaiaiałałała wwwtetetedydydy ddziziewewięięęć ć lat. MMatka krzątała się po domu 

i i i popop pppodododwówówórkrkrku,u,u, aaa ooonanana zzz tttymymymy iii dzdzdzieieiewiwiwięcęcęcioioiomamama lllatatamammi i czczułuła a sis ęę prp awwie dorosła – w dodatku 
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mama kazała jej stroić choinkę – przynynioosła a włwłaśaśniniiee kakak rtrtonony y z z bobob mbmbmbkakakamimim . . DeDeDelililikakakatntntnieieie 

otwierała tekturowe pudełka i wyciągała kolorowewe bbommmbkbki,i, wwieieszszajajającącą jjje e nanan jpjpjpieieierwrwrw nnna aa 

najwyższych gałązkach. Wzięła cały karton w ręce i weszłła nana kkrzrzrzesesłołoo.. PePeechchch ccchchchciaiiał,ł,ł, żżżeee

pudełko miało otwierany spód. I stało się. Do tej pory jest jej żal tyychch ppięięknknycycy h h h boboombmbmbekekek..

Wszystkie dwanaście wypadły na podłogę. Zostało po nich wiele śwwieiecącącycychchh sskokokorururupepep k.k.k. 

A ona płakała długo i soczyście, ciągając nosem. Nawet mama, która nna a popooczczątątkuku bbbyłyłyła a 

niepocieszona, zaczęła ją usprawiedliwiać.

Minęło może jedenaście lat – była wtedy szaleńczo zakochana. Planowali ślub. GGdydyd --

by nie Tomek, który został jej mężem, nie wiadomo jakby potoczyło się jej żyż cie.

I znów kilka lat – 24 grudnia, a ona na porodówce – to tak, jakby ktoś zabrał jeejjj

najpiękniejsze święta – ale była szczęśliwa. I ciągle magia tych świąt przewija się przez jejj

życie, czasem dobra, a czasem gorsza.

Spojrzała na zegarek. Mąż na wigilijnym polowaniu, pewnie wróci za godzinę, a ona 

zdąży jeszcze się przejść. Te spacery po mieszanym lesie, gdzie świerki opierały się o stare 

sosny, a w dole rosły brzozy i olszyny były jak balsam. Szybko narzuciła kożuszek i wci-

snęła na głowę czapkę z jenota. Nienawidziła czapek. Jej włosy zmieszały się z długim 

włosem czapki, tworząc jakby jedną całość. Szybko zbiegła schodami przykrytymi cien-

ką powłoką śniegu, dołączyła do niej mała suczka Sunia. Uwielbiały razem chodzić po 

lesie. Wbiegła na drogę, przywołując psa, bo właśnie zbliżał się samochód. Myślała, że 

obie zdążą przemknąć na drugą stronę, ale pośliznęła się i upadła na kolana. Czapka jak 

krążek potoczyła się na drugą stronę drogi. Samochód zahamował. Wyskoczył młody 

człowiek – nic się pani nie stało – krzyczał, wyciągając rękę. Nie – odrzekła z powagą,

otrzepując śnieg i wybuchła śmiechem. Sunia zatańczyła na swoich krótkich łapach,

piszcząc radośnie. – Przepraszam panią, ale to dobrze, że się spotkaliśmy, bo właśnie 

pani szukałem, a sąsiad – tamten – wskazał ręką – powiedział, że to tu. Mnie ? Uśmiech 

zniknął z jej twarzy – nie rozumiem – dodała. To znaczy nie ja, ale mój ojciec – szybko 

wyjaśnił chłopak – wyciągając z samochodu grubą kopertę. Opowiedział mi i prosi panią 

o wybaczenie. Przecież dziś mamy wigilię, a mój ojciec jest chory. I patrząc w jej oczy 

dodał – to przeze mnie się rozstaliście. Służbowe dziecko – przemknęło jej. Spojrzałła 

na młodego, przystojnego mężczyznę, że też nie zorientowała się wcześniej – wykapap nyyy 

ojciec. Mój ojciec chce wiedzieć, czy mu pani wybaczy. Wybaczy – powtórzyła jak ecechoho..

Ja mu wybaczyłam już dawno – to właściwie niepotrzebne, potrząsnęła kopertą.ą – BBę-ę-

dzie szczęśliwy. Chłopak wsiadł do samochodu. Ach – zatrzymała go jeszcze – prprzezekakakaż ż

mu swoje świąteczne życzenia i powiedz, niech wierzy – bo wiara i te świiętta czczynyniąiąią ccududa.a.a

Szła przez las, obracając kopertę. Co może tam być. Otworzyć – cczyzy nnieie. AlAle e cicic ekekka-a-a

wość była silniejsza, szybko rozerwała papier, a na śnieg wypadł ssrerebrbrnynyn wwisisi ioioor r w w ksksksztztztałałał--

cie anioła, w środku był jeszcze list.
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